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Itfiech będzie pochwalony Jtezws Chrystus!

Jak to znowu moskale męczyli księdza ple­
bana Siemiaszke, a rodzonego brata tam ­

tego odszczepieńca Siemiaszki.

Jednego ojca i jednej m atki dz iec i ,  a jak  się też 
to odrodzą moi ludzie , od s ieb ie?

No widzicie, ten  n iedobry , odszczepieniec, m o sk iew ­
ski biskup S ie m ia sz k o ,  co tak kazat m ęczyć  te b ie ­
dne zakonn ice ,  jak ośc ie  to czytali, to m ia ł  rodzonego  
b ra ta ,  co by ł  także księdzem , ale się nie w y rz ek ł

r

swojej Św iętej  w ia iy ,  i nie chc ia ł  się dla cara w y­
rzec P ana  Boga i o jczyzny; dla tego  też tak ie  straszne 
męki od m oskali ponosić  m usia ł  i za w ianę życie 
swe oddał.

Po. u p a d k u  pow stan ia  w ro k u  4 8 3 1 ,  był już bi­
skup S iem iaszko , b ra t  .s ta rsz y , jaw ny m  odszczepień- 
cem i narzędziem  piekielnem  cara Mikołaja k u  n a ­
wracaniu u n i tó w  do syzmy.

Tak w ię c ,  b ra t  rodzony  staje się zarazem  sędzią 
okropnym, bo n a w e t  na  k re w  w ła sn ą  się targa, s k a ­
zując sam o w ładnem i w yro kam i wszystkich w ytrw ałych  
w wierze katolickiej na kary  i prześladowania .

P leban Siem iaszko  zapy tan y  w te d y  przez rząd, czy 
przejdzie na s y z m ę ?  —  t rw a ł  przy danej raz o dpo­

wiedzi, że w ytrw a przy wierze  katolickiej, za co ze­
słanym  został na Sybir. '

T u  dopiero  zaczynają się p raw dziw e to r tu ry  czci­
g o d n eg o  kap łana  C h ry s tu so w ego .  T am  co roku  r e ­
gu larn ie  wiedli go przed sędziów i piszczyków, i za­
dawali m u  ciągle te  p y tan ia :  Czy przechodzisz na 
syzm ę ?

-—  N ie !  —  była zawsze stanowcza odpowiedź.
—  Zostaniesz  b isk u p e m , p rzechodź!  —  szeptali 

jak szatany.
—  Nie, za nic ja  się mojej ojczyzny i wiary nie 

w yrzeknę  —  odpowiedział św iątobliwy kapłan  
prze trw a ł  tak lat dwadzieścia .

Po tylu Jatach m ęki i pokus  s z a ta ń s k ic h ,  p ozw o­
lono m u  w końcu  wrócić do k r a j u ; z p o w ro tem  je ­
dnak  wyznaczono  m u m iejsce pobytu  w Miropolu (na 
W ołyniu), Chociaż w  niewoli, bo i tu  był prześlado­
wany, nie m óg ł jedn ak  sędziw y k a p ła n  spokojnie  za ­
kończyć  żywota.

S ta ł  się jed n ą  ofiarą w ięce j  w  ogólnej m e c e  na  
rodow ej.  Nie zadrżał je d n a k  przed m ę k ą ,  c h o ć  s r e ­
b rn y  włos pobielił już g łow ę s ta rca ,  zn ęk a n ą  ty lom a 
troskami.

P ow stan ie  o b e c n e  na W ołyniu ,  przyspieszyło śm ie rć  
m ęczeńską  8 0 - le tn ie g o  kap łana .
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Rząd m osk iew sk i  u c ie k a ją c y  się do n ies łychanych  
k n o w a ń  piekielnych, s ta ra ł  się znow u  podburzyć  lud 
c iem ny i użyć go jak o  na rzędzie  do przytłum ienia  
b u dzące j  sie w olności.  Równica w yznań była ku tem u 
ce lo w i  jed n y m  z na jp ierw szych ś ro d k ó w ;  w sam ej 
rzeczy, pow iodło  się tym w ysłann ikom  p iek ła  w nie- 
k tó iy c h  okolicach  to p rzem ocą  i g ro ź b ą ,  to ob ie tn i­
cami i ho jn em  szafow aniem  gorzałki, oba łam u c ić  lud 
c iem ny .

T ym  to sp osobem  prześladow cy w o ln ośc i  i du c h a  
n a ro d o w e g o  w  ziemiach r u s k ic h ,  szukając  dla siebie 
ofirr ,  s tarek  się od n ieść  t ry u m f  i w yko rzen ić  w szyst­
ko , co katolicyzmowi w ierne.

Po  u p a d k u  Różyckiego, tłuszcze s fo rm o w a n e  przez 
spraw ieków  żądnych ch rc s tó w  z popami na czele, 
w padały  do do m ó w  i w yw lekając  ofiary n iew inne, 
m ord ow a ły  je.

Ksiądz S ie m ia sz k o ,  k tó rego  żywot p e łe n  zasług, i 
przeszłość zalecająca go do p o s z a n o w a n i a , był n a tu ­
ra ln ie  w nienawiści  u  pop ów  s y z m a ty c k c h .  N adarzy­
ła się w ięc  dobra  sp oso bno ść  do  zas łużenia  się c a ­
row i i nasycenia  w łasnej r ien aw iśc i .

Dnia 1 5  m aja  b. r. rozległy  się g łosy podpitych 
c h ło p ó w  z popem  na cze le ,  że ksiądz Sieirkaszko 
w ^ '" a m p o lu  jes t  także  bentow szczy! :e m , bo jes t  
w yznania ka to l lck o -u n ick ieg o .

I  zgraja kozaków  ze spraw nik iem  na czele obstą ­
piła dom  sędziw ego  k a p ła n a , k tó ry  ku  swojej o b ro ­
nie  wyszedł tylko z 1 "zyżem w r ę k u ,  zdając się na 
op iekę  Ukrzyżow anego.

Poskoczył  kozak z piką n a  b e zb ro n n e g o  kap łana  —  
on podniósł  krzyż w górę , w zyw ając  Boga na św iad ­
ka tylu b e z p ra w i ,  a p ik a  k o z ac k a  zsu nę ła  się nie 
zadawszy m u  c iosu  zam ierzonego.

W te d y  wystąpił pop ze s p r a w n ik ic m , w zywając  
s t a r c a , ażeby porzuć"? swoją w ia rę  i p rzeszedł na 
syzmę, oddaw szy  cześć  c a ro w i ,  jako  na m ies tn ik o w i 
Chrystusa.

L ecz czc:g o d n y  kap łan  o d p a r ł  z godnością, że go 
żadne  groźby nie  zniewolą  do tego.

T u  dopiero zaczę’1 ci o k ru ln ic y  znęcać  się nad  
k a p ł a n e m , k tóry z C h rys tu sow ą  prawdziwie  c ierp li­
w ością  znosił wszelkie męki.

Z p o m iędzy  opiłej zgrai przyskoczy ł n a reszc ie  chłop 
i c ią ł  go z bo k u  w g łow ę  —  i t ry sn ę ła  krew , krew  
m ęczen n ika  za w ia rę .  I z a p ra w d ę  w yg ląda ł  ów  s ta ­
rzec  kapłan  ze s r e b rn y m  w łosem , jak  św ię ty  —  po­
św ięcon y  krwią  swoją  m ęczeńsk ą .

O praw cy  nie skończyli na te rn ;  p o rw a n o  go i w y­
kopaw szy  d ó ł ,  żyw cem  go chc iano  pogrzebać . T ak  
m ęczony  przysypy w aniem  ziemi, gdy  już  czuł, że ży­
cie u l a t u j e , w y rz e k ł  jeszcze  do ba rb a rz y ń có w  owe 
p a m ię tn e  s ł o w a :

—  Zhynu ja , ale Polszczą bude byty ?

W idząc  katy ową n a d lu d z k ą  w y trw a ło ść ,  chcieli 
m u  z ap e w n e  znow u ja k ą  n o w ą  m ę k ę  zadać  —  za­
częli w ięc  w y d o b y w ać  g o  z d o łu ;  w yc iągn ię ty  j e ­
dn a k  na św ia t ,  o d d a ł  był już  czys tego  sw ego  ducha 
B o g u ,  i cieszy s i ę  tam  zap e w n e  w  niebie  za swe 
m ęc ze ń s tw o  i w y t rw a ło ść  w w ierze  swojej św ię te j!

Co sTychać w  Galicyi.

Dochodziły naś  już nie  raz słuchy, że m iędzy w a ­
mi, ch oć  p raw da  n :e wszystkiemu, ale niektóremu, 
chodzą  t a l c e  próżne a g łup ie  m o w y ;  że k ied y  wam  
kto m ądrzejszy  daje  jaką g a z e tę ,  a ’bo o t  i te „ N o ­
w in y "  ezytać, to  w y  m ów ic ie  t a k :

—  E j , a bo to ta p raw da  co p i s z ą , o t  tak  im 
trza panom  i t a k  se  piszą.

O! ludków ie  k o c h an i ,  kto tak m ówi, to je s t  widać 
c iem ny, a do tego jeszcze  sam  złego se rca  i lubiący 
k łam ać, dla tego sądzi po sobie. I widzicie , k to  lak  
myśl’, tó  i urząd  o m esp raw ie d h w o ść  p o s ą d z a , boć 
bez w iedzy u rzędu  w naszej Galicyi, żadna gazeta 
r i e  m oże  być  d r u k o w a n a , ty lko  on, urząd, przejrzy 
ją pierwej, i dop iero  jak widzi że nie ma nic złego, 
ani żadnej n i e p r a w d y / d o p i e r o  pozwoli d ru k o w a ć  i 
ludziom rozsełać. I to  widzicie  tak  da lece ,  że nawet 
nesze „ N o w in y "  m iały raz k łop o t  o to w  urzędzie, 
że napisały ,  jako  S ty  Jó ze f straszy moskali w K a­
liszu; i urząd  n a m  z a rz u c d ,  żeśm y Sgo  Józefa  nie 
widzieli, w ięc  nie w iem y czy p raw da ,  choć  to ta tyl­
ko Pan Jezus  wie, czy  praw da. Ale w a m  to tylko 
na  przykład  przytaczam y, abyście  w iedz ie l i , że urząd
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0 każdej literze świadom, i jalde by pozwolił aby 
kłamstwo było napisane.

Albo znowu, nic widzicie że na tern piśmie stoi 
wizerunek Pana Jezusa? To jakie  byśmy śmieli wam 
w imio Jego kłamstwo pisać? Albo i to, czy wy to 
nie wiecie, ze ci co wam ta piszą, to was kochają 
szczerze, a nie obłudnem sercem, to jakie mogliby 
was w pole wyprowadzić i oszukiwać was, pisząc to, 
co nieprawda?

0 ! porzućcie takie głupie i ciemne myśl’ , które 
wam szatan dyktuje, chcący abyście w ciemności zo­
stawali, abyście się nie oświecali i abyście prawdy 
nie wiedzieli.

0 porzućcie takie myśli, bo zakrwaw:,:ście i ża'em 
przejęli bardzo serca nasze, a Bóg jest świadkiem, 
że my co tu piszemy, jedynie wraśzego oświecenia i 
szczęścia pragniemy.

Gdy to pono u was najczęściej mowa bywa o tej 
nieszczęsnej pańszczyznie, która wam wlazła w gło­
wę i szatan was nią straszy, i przez to często gęsto
1 do bardzo grzesznej myśli przywiedzie; będziemy 
wam da Pan Jezus doczekać po now^m roku, w na­
szych „Now'nach“ o niej pisać, i to w kilku nume­
rach, abyście dokumentną prawdę wiedzieli, z kąd się 
to i jak pańskie wzięło, jakim sposobem zostało ska­
sowane, i jako, że jak świat światem, tak się w na­
szym polskim kraju pańskie nie wróci.

A gdy to będzie rzecz bardzo ważna, i potrza, aby 
ją każdy przeczytał; więc kto dotąd nie trzyma „No- 
wm“ , radziemy aby sobie takowe zaprenumerował.
' A tymczasem w tym Nrze przesyłamy wam życze­
nia, abyście ludzie drodzy kochani, swobodnie, zdro­
wo i pobożnie te święta Bożego Narodzenia spędzili, 
a z nowonarodzonem dzieciątkiem, odrodzili się we 
wszelakiej cnocie, uczciwości i mądrości!.

Posyłamy wam także Kolędhę, którą czyja łaska, 
mech sobie ją kupi i za nią przy okazyi 15 centów 
do Redakcyi „Now in“ odeszle, a kto by nie chciał, 
niech zaraz wróci ją pocztą.

Od powstania.

Już i zima poczyna trochę ku nam zaglądać, nie­

przyjaciele nasi i naszej świętej sprawy, cieszą się 
w duchu, że powitanie samo przez się ustanie, bo 
go zima zdusi. 0 , ale większa jest moc Boska n ż 
złoś! wość ludzka, a ta moc Boska da i sprawi, że 
nasi w swojem przedsięwzięciu bromenia wiary i oj­
czyzny, nic ustaną i wytrwają aż do końca.

I prawda, bo oto jak piszą z Warszawy do ga­
zety Narodowej:

Donoszę wam że nigdy dotąd Rząd Narodowy me 
rozwijał Lyle S'fy na polu bitki, co teraz. Nigdy rie 
było tyle oddziałów zbrojnych, co teraz w zimie, 
wśród talach przeszkód. A  więcej jeszcze czeka od­
działów tylko na rozkaz,-aby się sformować. I  wy­
robiło się teraz we wszystkich stanach narodu posta­
nowienie, walczyć do ostatka z moskwą; i wyrobiła 
się zupełna obojętność na śmierć, na utratę całego 
majątku i Wszystkiego, i wyrobiła się ta święta mę­
czeńska myśl w narodzie, poświęcenia sie za Ojczy­
znę i wirrę bez granic. ,

Osób' wie lud wiejski me lęka się śmierci i idzie 
z chęcią na nią! Oddziały ochotników powstańczych, 
są po największej części z ludu wiejskiego złożone, 
a te co się teraz formują, to już z samych wsio­
wych ludzi.

Śmierć męczeńska tylu ofiar zamordowanych przez 
moskwę, kilkanaście tysięcy z różnego stanu, boha­
tersko poległych w walce z moskwą, wywarły wielki 
wpływ i obudziły wielką zemstę w ludzie wiejskim, i 
dziś już nie ma zakątka ziemi w całej Polsce, gdzie- 
by lud prosty, me tylko broń Boże przeciwnym, a'e 
nawet obojętnym był dla powstania.

Wszędy lud wiejski wspiera powstańców, daje im 
żywność, odzienia ciepłe, bez żadnej zapłaty, aby jeno 
pokazać że są także Polakami, a nieprzyjaciółmi mo- 
skwy.

Dziś już nie ma obawy, aby już starszych braci 
nie miał kto w powstaniu zastąpić, bo oto lud 
cały w Polsce, gotów stanąć na śmierć przeciw 
moskwie.

Tak napisali z Warszawy.

A  znowu przyszła wiadomość, że nasi wpadli kie­
dyś do miasteczka Opatowa, zabrali kassę moskiew-
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sk ą  3 5  ty s ię c y  zlot . po lsk . ,  k ilka  koni,  k i lk a n a śc ie  
bron.', rozpędz il i  k o z a k ó w  i ruszy li  dalej .

J e s t  t a k i e  w ia d o m o ś ć ,  że  w  k r a k o w s k ie m ,  gd z ieś  
k o lo  O lkusza ,  j e n e r a ł  B o sa k  i C hm ie l iń sk i ,  zwalili l e ­
go  m o sk a l i ,  p o d  S z a c h o w s k i m , g d y ż  t a k o w y c h  m o ­
sk a l i ,  p rzyw ieź l i  aże 4 0  w o z ó w  n a sz y c h  d o  O lkusza .

Z L u b e l s k i e g o  d o n o s z ą , że gd z ie ś  k o lo  C h e łm a ,  
b y ły  b itk i p rzez  dni k i lk a .

S t r a ty  n a sz y c h  n ie  są  je szcze  w ia d o m e ,  m ó w ią ,  ze 
n a s z y c h  po leg ło  3 0 ,  a ko ło  1 0 0  j e s t  r a n n y c h .  N asi 
m ie li  ta k ż e  w z iąść  c o ś  m osk a li  do  n iew o li .

D o w ó d z c a  K oz łow sk i ,  m ia ł  tę g o  d o p ie c  m o s k a lo m ,  
i c h o ć  s i ły  w ie lk ie  szły późnie j  n a  n iego ,  w y d o b y ł  
s ię  szczęś liw ie .

W y p is u je m y  w a m  tu  r a p o r t ,  d o w ó d z c y  p o lsk iego ,  
j a k  op isu je ,  k ie d y  n a p a d ł  n a  m ia s to  O p a t ó w :

„Doiuiedziawszy się, ze Moskwa ciągnie ku 
Wierzbnikoud; i gdy nasze piechotne oddziały, 
posunęły się ku Bettowowi, ja  z konnicą, forso­
wnym nocnym marszem stanąłem o 1 po półno­
cy pod Bodzichowem, aby uderzyć na Opatów — 
w którem według wiadomości, stała tylko jedna  
kompania piechoty moskiewskiej, z kilku kozaka­
mi i żandarmami.

„Będąc pewnym, że tak jest, dnia 25 listopa­
da o godzinie 5 z rana przybyłem pod Opatów, 
gdzie dowiedziawszy się, że piechota moskiewska 
stoi w ratuszu w środku, miasta, wydąłem do 
ataku takie rozkazy:

„Oddział rotmistrza Turskiego, miał objechać 
miasto z lewej strony i zabrać kasę. powiatową. 
Oddział zaś rotmistrza Brędowskiego, miał roz­
kaz atakować żandarmów. Trzeci oddział był od­
komenderowany do ataku, miasta z prawej stro­
ny. Atak powiódł się zupełnie szczęśliwie, kassa 
powiatowa, 35 tysięcy złotych polskich, została 
zabraną, pięciu żandarmów wzięto do nieiuoli. 
Oprócz tego przy wejściu do miasta, zabrali nasi 
pikietą, składającą się z czterech ludzi, i konną 
z trzech kozaków; przyczem odebrali 5 koni, 5 
karabinków, pałasze i rewolwery moskalom.

„Z  naszej strony zabity dzielny podporucznik 
Tyszkiewicz, i ranny drugi podporucznik Klosze.

Naszych odznaczyło się wielu, z szeregowców od­
znaczył się Wójcik, Strzelbicki i Wysocki.K

Podpisano dnia 2 Igo listopada 1863 roku — 
Naczelnik sil zbrojnych województwa krakows­
kiego i sąndomirskiego Bosak, pułkownik Chmie­
liński, oficer służbowy Awajcle.

Z Wilna d o n o szą ,  że  ta m  o k r u t n y  W is z a te l  Mu- 
ra w ie w ,  co  tak  d rę c z y  i m ę c z y  n a r ó d  p o lsk i  —  miał 
o ś le p n ą ć .

0  ja k  m u  ta  p r ę d k o  p rzy sz ło  n a  k o n ie c !  Mówił 
n ie  d a w n o ,  że s ię  n ik o g o ,  i s a m e g o  B o g a  n ie  boi — 
o tóż  m u  B ó g  p o k a z a ł ,  j a k i m  je s t  p r o c h e m  p rzec iw ko  
S tw ó r c y  N a jw y ż s z e m u .

N iecha j  z  te g o  w y p a d k u ,  każdy  ty r a n  n ie  bojący 
s ię  B oga, b ie r z e  so b ie  p r z y k ła d  i n ie c h  s ię  w  sw em  
s e r c u  z a le k n ie .

Z Wiednia  piszą, ż e  R a d a  P a ń s tw a ,  m a  j u ż  być 
1 7 g o  t. m . z a m k n ię tą .

P iszą  tak że ,  że p o n o  ty ch  n o w y c h  p o d a tk ó w  jesz ­
cze  te raz  n ie  będz ie ,  ty lko  rząd  m a  p o ż y c z k ę  nową 
z a c iąg n ąć .

Z Paryża donoszą ,  j a k o  w ie lu  m o n a r c h ó w  odpi­
s a ło  c e s a r z o w i  N a p o le o n o w i ,  iż sam i  p r z y b ę d ą  oso ­
b iśc ie  n a  k o n g re s .

N a w e t  s a m  O jc iec  św ię ty ,  m a  p rz y b y ć  w  swojej 
o so b ie  i w ie lu  in n y c h  m o n a r c h ó w ,  m ię d z y  nimi i 
S u ł t a n  c e sa rz  tu r e c k i ,  k tó r y  j e s t  b a rd z o  c ie k a w y ,  po­
z n a ć  o so b iśc ie  tak  w ie lk i e g o  cz ło w ie k a ,  j a k im  dziś 
j e s t  c e s a rz  N ap o leo n .

C a r  m o s k ie w s k i  o d p isa ł  także ,  że  m u  się  ten  kon­
c e p t  k o n g r e s u  p o d o b a ,  i n a  n ie g o  poszle  s w e g o  mi­
n is tra ,  a le  by  r a d  p rz e c ie  w ie d z ie ć  w p rz ó d y ,  j a k a  to % 
n a  ty m  k o n g re s ie  b ę d z ie  m o w a  o P o ls c e .

A u s try a  o d p o w ie d z ia ła  g rz e c z n ie ,  ż e  to  śliczna 
m y ś l  N ap o le o n a  te n  k o n g r e s , a l e  n ie  d a ła  jeszcze 
d o k u m e n t n e g o  z a p e w n i e n i a , k ied y  i j a k  p r z y b ę d z i e  

n a  k o n g re s .
J e d n a  tylko, m oi ludz ie ,  A nglia ,  ju ż  n ic  w  baw eł­

n ę  n ie  obw ija ,  i s z cze rze  i  o tw a r c i e  wypowiedziała, 
ż e  na  k o n g r e s  n ie  p rz y je d z ie ,  b o  z t e g o  kongresu, 
n ie  p o k ó j ,  a le  w o jn a  p o w s ta n i e .

1 ta k  d o t ą d , je s z c z e  n ik t  n ie  w ie ,  czy  ta boska 
myśl,  p e łn a  m iłośc i ,  co  ją  p o d a ł  N ap o le o n ,  przyjdzie
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do s k u tk u ,  i czy będzie  k o n g re s ,  czy n i e ? — skoro 
m ocars tw a  jako ś  ba łam ucę .  I  jedn i  niby chcą , a nie 
jadą, d rudzy  ch w a lą  myśl k o n g re su ,  ale im do niego 
się udać, to t a k  t ru d n o  jak  po śm ierć .

Tak to widzicie ludzie kochani,  każde w ielkie  dz ie ­
ło miłości, od Boga na tch n io n e ,  zrazu w nas s łabych 
i złośliwych ludziach, n apo tyka  przeszkody. A le  j e ­
żeli ono od Boga pochodzi, to rychlej czy później—  
zwycięży —  bo B oskie .

l o  też N apo leon  napisał,  że  k tó re  m o ca rs tw a  o d ­
mówią i p rzeszkodzą  k o n g re s o w i ,  na tych sp a d n ie  
odpowiedzialność, za te  s t ra sz n e  wojny, jalOe po tem  
we św iecie  n a s t a n ą , i na takie  m oca rs tw a  spadnie  
niewinna k r e w  lu d ó w  rozlana i p rz ek leń s tw o  Boże.

0 ,  ale m ó d lm y  się i u fa jm y , a m oże  też P a n  J e ­
zus ulituje s ię  na d  św ia tem  i s p r a w i , aby wszyscy 
zgodzili się, na tę  św iętą  myśl k o n g re su ,  i p o j e d n a l i  

się w miłości, w pokoju , bez wojny.
Z Kijowa donieśli, jak o  tam  m oska le  powiesili 

ś. p. W ładys ław a  Padlesk icgo , ojca tego  biedaka, co 
był w lecie  od m oskali rozstrzelany, ten  co to jeżeli 
pamiętacie, tak  odw ażnie  szed ł n a  śm ierć ,  że sobie 
nawet oczów  nie da ł  zaw iązać ;  otóż ojciec  jego, był 
także na cze le  p ow s tań ców , chcia ł  się pom śc ić  za 
syna, a leć i jego b iedaka  zam ord ow a li  m oskale.

Z pola w a lk i  donieśli, jak o  w PodLaskiem, i w L u ­
belskiem, zaszło kilka, jedna  po drug ie j  bitek, k tó re  
wszystkie wygrali nasi.

W tych wszystk ich  b i tkach  zginęło naszych około  
430, a m oskali  padło do 5 0 0 .

Nasi zdobyli  także na n ieprzy jac ie lu ,  dosyć b ro n ’ 
i a m un ic j i ,  tj. p rochu  i kul.

A i k oło  W arsz a w y  gd z ie ś  m usia ła  b y ć  se tna  bit­
ka, bo jak piszą z W arsz a w y , że  tam  przez r o g a tk ę  
Grochowską, p rzyw ieźl i  3 0  fur ra n n y c h  m oska li .

P o w raca ł  także  oddzia ł h u z a ró w  i kozaków  m o ­
skiewskich, ale tak  mieli być so łda ty  m o sk iew sc y  
zbiedzeni, że do ludzi nie byli p o d o b n i ,  ledw o  dzie­
siąty m ia ł b ro ń  jako w ą .  Musieb im w ięc  Polacy  tęgo  
wieść na sk ó rę .

Z Rzymu d o n o sz ą ,  jak o  Rząd N arodow y Polski, 
przesłał do Ojca św ię tego  a d r e s ,  lakowy list d z ięk ­
czynny w tych  s ło w a c h ;

Ojcze Św ięty!

Zastępco Chrystusa na ziemi!

Ze łzami niewypowiedzianej 'wdzięczności czy­
taliśmy opis jubileuszu za nas podniesionego, 
przed którego uroczystością bledną wszystkie ozdo­
by i świetności świata tego.

„Z  ziemi podnosi nędznego i z gnoju wywyższa 
ubogiego, aby go posadził z książęty ludu swego. “

T y pierwszy, Ty jeden w pośrodku, wszystkich 
mocarzy świata, którzy nie śmieją nas nazywać 
Narodem, podałeś nam rękę: ona nam starczy 
za tysiące zbrojnych zastępów.

Niech będzie imię Piusa IXgo wielbione na  
w iek i!

Oby ten czyn rozpoczął epokę, w której myśl 
chrześciańska, co była przewodnią gwiazdą na­
szego N a ro d u , wstąpi w rządy i gabinety na 
miejsce przewrotnej dyplomacyi i  interesu < wła­
snego.

Otośmy umocnieni na duchu i na ciele, otoś- 
my męztwa i nadziei p e łn i, otośmy za toiąrę i
ojczyznę do wszelkich ofiar i na śmierć gotowi.

W  imieniu 300,000 mieszkańców województwa. 
Witebskiego, tak katolików łacińskich, ja k  czeka­

jących wyzwolenia z moskiewskiego jarzm a i 
przebaczenia za przymusowe odstępstwo Unitów.

Przypadam do stóp Twojej Świętobliwości, 
prosząc błogosławieństwa 

Cywilny Naczelnik województwa Witebskiego. 
2 0  września  (2 paźdz.) 1 8 6 3 .  (L. S.)

(Miejsce pieczęci z o r łem  i pogonią).
T en  adres, który z ziemi m ęc ze n n ik ó w  do wie­

cznego m iasta  doszed ł,  o g ro m n e  w rażen ie  w W a ty ­
kanie  sprawił. Ojciec św. słysząc po raz p ierw szy  
ten  głos natchniony miłością w iary i ojczyzny trzystu 
tysięcy  Po laków , to praw dziw ie  eh rześc iańsk ie  muri- 
turi te salutant, zapłakał, j a k  p o w ia d a ją ,  rzcw ncini 
łzami.

Rozmaite przytrafunki.
Jasnowidzący. Osobliwą rzecz p isa ły  w szystk ie  gaze­

t y ;  a  źc to je s t  coś cudownego i szczególnego, toć i 
m y  w a m  tu o tern w ypiszem y,
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T ak to piszą:
Pewien chłop polski, (z tej krainy polskiej, co jest 

pod Prusem) powiózł do miasta Gniezna, kilka lcorcy 
zboża na. sprzedaj. Sprzedawszy poszedł gdzieś do 
szynku, zagrzać się trunkiem, i tam na nieszczęście wy­
ciągnął mu ktoś pieniądze z kieszeni. Chodząc po po­
licjach za złodziejem, którego nie znalazł, spóźnił się 
wiele z powrotem do domu.

Tymczasem kiedy jeszcze był w mieście, a żona się 
kłopotała, iż tak długo mąż nie wraca z miasta, po­
wiada syn, kilkolctr.i chłopczyna, tak :

— Matusiu, ojciec w mieście płaczą i biegają, bo 
mu pieniądze uk rad ł, ja  widziałem.

Jakież było zdziwienie kobiety, kiedy mąż wrócił 
sturbowany i powiedział, że doprawdy ukradziono mu 
pieniądze.

Ale i ojciec osłupiał, gdy mu jasnowidzący chłop- 
czyna powiedział, jakie były pieniądze i jaki był zło­
dziej, i źe go dorazu pozna.

Na taką mowę chłopca, ojciec wziął go na drugi 
dzień do Gniezna i udali się do policyi, gdzie chłopiec 
powiedział, że złodziej, co wziął pieniądze, jest żołnierz, 
i że on go pozna.

Iłozśmiaii się na to w policyi, niewierząc chłopcu, 
jednakże zwołano całą kompanią żołnierzy, aby ich 
chłopiec przejrzał sobie. Chłopiec wskazał zaraz żoł­
nierza, który ojcu ukradł pieniądze, i dodał jeszcze, że 
je ma przy sobie, a że cztery złote wydał już tam a 
tam — co wszystko było dokumentną prawdą.

Ktoś z przytomnych, widząc takową rzecz cudowną, 
zapytał się jasnowidzącego chłopca, że kiedy tak wie 
wszystko, to żeby powiedział kiedy będzie Polska?

Chłopiec odpowiedział, że będzie, gdy się żyto zacznie 
wygrzewać, — to niby wysypowac, to jliżcie gdzieś 
w Czerwcu.

W Łączkach odbyło się nabożeństwo śliczne za po­
ległych braci. Katafalek, stal pięknie przybrany, a po 
nabożeństwie, dziewczyna wiejska chodziła z tacą po 
kościele i prosiła na biednych rannych, którzy są w 
wielkiej potrzebie. No i nazbierała 189 reńskich.

Było państwa i ludu różnego, aże ciżba w kościele, 
i wszyscy dopiero poznali, że chłop, pan i ksiądz, to 
są bracia, jednej polskiej krainy.

Pobożny dziąduś.
We wsi Tarnówce był na św. Marcina odpust i to 

odpust wielki! Luda było tam jak mrowia, a księży 
jakie 15 na tern nabożeństwie, które sprawiają Tar- 
nowczanie co rok, zawsze z wielką uroczystością.

Już było dużo mszy od rana i poschodzili się ludzie

koło południa na sumę i na kazanie i stali kupkami 
pod lipami koło kościoła. Aż tu sunie sobie drogą pro­
sto do kościoła jakiś nieznajomy dziaduś, łachy na 
nim sponiewierane, bucienta wykrzywione, na głowie 
czapczyna dziwna a na piersiach krzyżyk świecący 
z Panem Jezusem, przy boku torbeczka, z któiej wy­
zierała książką do nabożeństwa, a siwiutki cały jakby 
go kredą posypał tłuczoną.

Przeszedł koło ludzi, zdjął z głowy czapczynę, 
pochwalił pokornie Pana Jezusa i poszedł sobie do 
ióścioła.

Klęczał on całą sumę, a na kazaniu płakał, aż się 
żal robił ludziom wszystkim, a kiedy ksiądz zaśpiewał 
„Święty Boże“, to nachylił głowę ku ziemi i tak na­
chylony odśpiewał tę pieśń całą. Po nabożeństwie wy­
sypali się ludzie z kościoła, a dziaduś poszedł przed 
ołtarz ukrzyżowanego Pana Jezusa, tam leżał krzyżem 
i potem wstał i zabierał się do wychodu. Ale ledwo 
wyszedł za kościół, zaraz go ludziska obstąpili i za­
częli wypytywać zkąd? co? gdzie idzie? co za jeden 
jest? i t. d.

Dziaduś im powiada:
O moi kochani bracia! boć tak się mamy wszyscy 

nazywać, boć my to dzieci jednej ziemi polskiej i je­
dną mamy świętą wiarę, a choć nas Bóg za karę roz­
łączył i wy tu w Galicy i pod innym cesarzem, a my 
pod moskalem, to nic to nie znaczy, wszak my wszy­
scy polskiego rodu i mówimy jednako i mamy jedna­
kie kościoły.

Ale jak  jeno dziaduś wspomniał o moskalu, to go 
zaraz zagadał gospodarz Sroczek, co to bywał po świę­
cie i czytał gazety od księdza swego i rozumiał do­
kumentnie, co to Polacy a co moskale — zapytał on 
też Dziadusia:

A jakto! to wy może tam od Warszawy albo aż od 
Wilna idziecie?

A dziaduś pokiwał głową, popatrzał na niebo^ we­
stchnął sobie i powiada ludziom:

Oj od Wilna, aż od Wilna, z dalekiej Litwy, jestem 
moi kochani! my tam mamy także cudowną Matkę 
Najświętszą Ostrobramską, ale cóż nam z tego, kiedy 
teraz nie wolno nawet pacierza zmówić, ani się ulito­
wać nad biednym człowiekiem.

A ludzie wszyscy odpustowi zaczęli prosić dziadusia, 
aby im też opowiedział ciekawości z tamtych stron, — 
obstąpili dziadka, że go ani widać nie było i każdy 
nadstawił dobrze uszy i słuchał. A dziaduś z a c z ą ł  opo­
wiadać :

Oj ludzie, ludzie! na rany boże, aż strach gadać, co
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tam z nam i m oskale w yrabiają. Tam  mało gdzie zo­
baczysz na  plebanii księdza, to Ac//, um ierają ludzie bez 
spowiedzi i komunii św. a  księża albo pozabijani albo 
het do moskalów wywiezieni. Nie jeden kościół stoi 
zamknięty ja k  sierotka biedna, albo masz tam  dziś 
w kościele m agazyny m oskala, a koło ścian stoją żło­
by i konie kozackie, albo owies i siano aż do powały 
napchane a  nie jeden kościół razem z plebanią spalo­
ny leży. A ani tam niedzieli, ani święta, bo nie dzwo­
nią i nie m a kto odpraw ić nabożeństwa, ani św. Ewa- 
nielii odczytać, ani pouczyć, jeno jacyś brodaci księża 
moskale, cłiodzą po wsiach i nam aw iają każdego, aby 
się odrzekł polskiego kościoła i św. w iary i co gorsze 
buntują i p łacą ludziom, aby dwory i plebanie napa­
dać, rabować i palić.

A Sroczek odezwał się na to:
A toćby to dopiero byli dziwni ludzie i katolicy, że­

by słuchali takiej szatańskiej buntacyi, żeby się odrze- 
kać kościoła polskiego i żeby szli razem z moskalami 
palić i rabować dwory i kościoły —  a cobyto byli za 
ludzie na świecie?

A dziaduś mówi na to :
To też nie robią katolicy takiego grzechu, ale trzy ­

mają się rękam i i nogami kościoła i dworów i idą na 
moskala ja k  czerniawa jak a . —  Tam  wszyscy od naj­
mniejszego do bogacza, przysięgli sobie albo wyginąć 
cło jednego, jako  katolicy przy krzyżu P ana Jezusa, i 
z obrazami Najświętszej Panny i św. polskich patro­
nów, albo w ygnać m oskala za dziesiątą granicę.

To też są  tam  takie wsie, że nie ma znaku z nich, 
bo ich moskale spalili i zrabowali, —  a ludzie biedni 
z dziećmi i sługam i poszli w daleką drogę pokalecze­
ni, pokuci, boso i obdarci, het ich m oskale zagnali, ja k  
bydlęta jakie, a to za to, że nie chcieli odrzeknąć . się 
kościoła swego, i księdza i pana.

A gospodarz Sroczek, co mu się łzy w oczach za­
kręciły, gada na to :

A to dopiero pobożni ludziska! A to im kiedyś od­
płaci pan Jezus za to, że woleli wszystko stracić i na 
ostatnią poniewierkę pójść, a nieodrzeldi się przecie 
swej w iary i nie przelękli się m oskala —  choć ta  od­
pokutują na tym  świecie mało wiele, to za ich du­
sze pójdą prościutko do wysokiego nieba. A to mi do­
piero rozumni ludzie, że się nie dają buntować do 
grzechów takim  brodatym  księżom moskalom, a  i to 
pewnie nie m uszą być księża, bo gdzieby mógł ksiądz 
namawiać do podpalania, rabow ania i zabijania kogo,

> toćto grzech K aina i Bóg przeklina takie ręce bezbo­
żne i karze strasznie prędzej czy później.

A dziaduś odezwał się znowu:

Oj są tam  u nas tacy  chłopi moskale, od samego o- 
pętani szatana, co im car ponadaw ał grunta polskie, a 
zowią się roskolnikam i i w ierzą Bóg jeden wie w co, 
oni to dokazują strasznie, chodzą gromadami od wsi 
do wsi, nam aw iają cholpów polskich na swą wiarę i 
buntują na polskich księży i dwory —  ale nasi ludzie 
nie słuchają tego, bo się boją Boga i sądu strasznego, 
to też za to palą ci roskohrcy  całe -wsie i rabują, i za­
bijają ludzi, aż się coś dzieje na świecie.

A gdybyście wy, moi kochani ludzie widzieli, jak  to 
męczą moskale naszych ludzi, tobyśeie pewnie zapła­
kali gorzko i krw aw em i łzami.

Na to odezwali się ludzie ż T arn aw k i:
Opowiędźcież nam dziadusiu, a my was posłuchamy. 

I  dziaduś opowiadał głośno tak :
Ja k  na łap ią  m oskale ludzi po wsiach i po m iastach, 

to ich przykują po 15 albo 10 za ręce w tył do dłu­
giego drąga tak, ze się n ik t nie może obrócić ani u- 
siąść, i tak  gonią nie raz takich p a r po 100 albo i 
więcej drogam i; naprzód jedzie kozak z harapem  i bije 
po głowie i oczach kto iść nie może, albo kuleje: albo 
stęka i płacze, a z tylu jad ą  znowu kozacy z harapa­
mi i popędzają ludzi, trącają, b iją  i musisz iść, choćby 
ci się nogi popadały  i p o łam ały , a ja k  kto upadnie i 
nie może wstać, to go w leką po kamieniach.

Uciekać nie możesz, boś przykuty do drąga, ani się 
zapiąć, ani odpiąć, ani muchy odegnać, ani Izy otrzeć, 
ani się poskrobać nic możesz, bo twoje ręce przykute 
do drąga w tył. - 

J a k  na południe odpoczywać chcą, to m uszą wszys­
cy razem klękać i powoli siadać, albo się naprzód lub 
w ty ł przewrócić na ziemie, i ja k  kto upada tak  leży, 
bo się rękam i nie poratuje, nawet jedzenie i picie poda 
ci kozak do gęby i tyle ile mu się podoba.

Spadną z ciebie bm y, to cię kozak pogoni boso, 
spadnie ci czapka, to pójdziesz z golą głową, a  choćby 
ci krew  ciekła z nóg ciurkiem, choćby ci głowa pękała 
od gorąca lub wiatru, to cię nikt nic może poratować, 
bo m oskale nie każą, ani rodzona m atka nie może po­
dać odzienia lub obuwia swojemu biednemu dziecku, 
ani dziecko nie może podać nic na świecie swojemu 
biednemu ojcu i matce, bo by im kozak ręce za to 
połamał.

Ja k  tacy biedacy idą nieraz przez środek wsi lub 
jakiego miasta, to naw et nie wolno w yjść z chałupy i 
popłakać nad tymi m ęczennikam i, bo zaraz kozak ła ­
pie i katuje cię, co jeno wlezie.



A gospodarz Sroczek rozżalony strasznie i rozsier­

dzony na to, g ad a :
No! to tam mało kto zajdzie żywy na miejsce, bo to 

strach Hoży iść jakie 300 lub 400 mil przy takim drą­
gu i to jakie pół roku dzień i noc, a to koszula i la­
chy obieca cie zewszystkicm, żc tam jeno szmaty zo­
staną, a buty żeby i żelazne to niewytrzymają, bo to 
ani się wyzuć ani przezuć, am zdjąć z nog_. choćby 
cię but do kości otarł.

A Ddziaduś odpowiada na to:
O ! mało kto wytrzymuje takie męki, a nikt się prze­

cie nie odrzeka. w iary / choć go tak meczy moskal.
A' jak kto skona na drodze, to jużci bez spowiedzi i 
komun;' św., a jak  kozak zobaczy umarłego, to go od- 
więzuje od drąga i zostawia go w row.e gdzie, a.bo 
kolo drogi wyrobi piką jamę i w.rąei tam umarłego 
bez koszu1! i trumny, bo r e  raz obedrze kozak trupa 
ze szmat nawet, jakie były na nim i zabierze sobie, 
a  umarłego męczennika pochowa nagusieńkiego, ja r  
my zagrzebujemy zdechłego wota lub psa jakiego.

A jedna kobieta słuchając tego,gadania, zaczęła stra­

sznie płakać i mów u:
A czy tam także są i księża i panowie tak  męczeni

od moskala, czy też jeno sami chłopi ?
A Dziaduś na to:
O moja kobiecino dobra! tam księża i panowie są 

najbiedniejsi, bo ci trzy mają się Boga i Ojca św. jak ­
byś ich przykuł łańcuchami, i oni też wołają na gwałt 
na ludzi, aby wywzymali to wszystko do czasu, aż Bóg 
przemieni inaczej, oni też d la przykładu idą pierwsi 
na takie męki, a moskale mszczą sic na nich najwię­
cej, i tak już wybili księży i panów, że na kilka mil 
nieutrafi się ksiądz polski, a po dworach to jeno małe 
sieroty pozostały, bo nioska1 e zabrali pana, panią i pan­
ny dorosłe i dworaków i to wszystko albo wydusili, 
albo pognali tam gdzie ' śnieg nigdy nic ginie, gdzie 
mrozy tałde/ aż dech zatyka, gdzie słonko świeci po 
kilka niedziel, i ani wschodzi ani zachodzi, gdzie nie 
masz ludzi, jeno dzikie zwierzęta, co cię dorazu pożrą 
jak  cię gdzie napotkają, gdzie nie masz ani kościoła, 
ani emętarza, ar/ szpitala, ani gospody, ani lekarstwa 
na chorobę jaką, jeno puśtynia i śnieg biały i lody i 
wiatry takie straszne, żc ze śniegu usypują się przez 
noc takie góry, jak  u nas są kolo W ęgiel.

A kobiecina spy :ala się dalej:
A jakże oni tam żyją ci ludzie biedni?
O jak  żyją, rzecze dziaduś, muszą sobie każdy po­

stawić budę z drzewa na czystem polu, ale ją  nie oble­

pią gliną, bo tam mrozy straszne i śniegi wszędzie, i 
tak siedzą, dopóki n a ’nich śmierć nie przyjdzie; mo­
skale dają im do ręki fuzyę, proch i kulki, i każą im 
zabijać laski, lisy, niedźwiedzie białe, ale jak  oni za­
biją i skórę przyniosą, to moskal darmo zabierze a im 
nic nie da, albo umarzną gdzie w lesie, albo icli wilki 
zjedzą, a ich ciała przysypie śnieg i zamrozi .mróz, i 
może tak tam doleżą aż do sądnego dnia.

0  jest tam już tyle Polaków na tej Syberyi, żeby 
sic nie zmieścili do wielkiego miasta. Po drogach leżą 
ich kości rozrzucone, aż żal patrzyć na to, przy dro­
gach leżą do ziemi, i jedni konają, drudzy już skonali, 
inni napól od robactwa zjedzeni, inni stękają i wołają 
ratunku, a moskal aiv. sam me poratuje, am nie każe 
poratować nikomu.

1 płakał dziaduś strasznie, a gospodarz Sroczek wziął 
go za rękę i mówi m u :

Pójdźcie dziadusiu do m nie, tam sobie odpoczniecie, 
a wieczorem zejdą się ludzie, to im jeszcze co więcej 
powiecie.

Co dalej dziaduś opowiedział, napiszemy wam w dru­
gim Nrze „Nowin".

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n a  i  W y d a w c a  

R O M A N  K I E R E S .

N ow sze  wiadomości.

W  dniu A b. ni. r ano  dwie  roty moskiewskie  
z J ę d r ze j o w a  a tekowa ły  pod M i e r zw i n e m  o milę 
od P ińczowa oddział  naszych p o d  d o w ó d z t w e m  
Robnjfy. Strzel cy nasi  rozbili  p i echotę  m osk iewską ,  
k tó re j  ubi to  ka p i tana  F c f e ra  i 9 żołnierzy a 1 0  ra­
niono,  reszta  l edwo  że uciekła do Jędrze jowa ,  a wie­
lu rzuca ło  broń  po drodze.

Mealwwśc
we wsi Krowodrzy  tuż przy roga tce  m ias t a  Krakowa 
składnjaca się z d w ó c h  m u r ó w  my ch  do m ów,  13tu 
m ó r g  o g r o d owe go  g run tu ,  wraz  z c a l e m  zabudowa ­
niem gospodarczem,  pod kor zys tnemi  waru n k am i  do 
sprzedania lub wydz ierżawienia .—  W i a d o m o ś ć  w Re- 

dakcyi .
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